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Nauka o wyborach gmimyih!
Tl.

K to może być w ybranym ?
1) K ażdy, k to  w danej miejscowości może głos 

sować przy w yborach gminnych, może być wybra* 
ny radnym , a więc przy obecnych w yborach kas 
żdy, k to  się urodził przed 2 m arca 1899. Ogra* 
niczeń co do wieku niema w nowej ustawie, jak 
to  daw niej bywało. W ybranym  może być nie 
tylko mężczyzna, ale rów nież kobieta lub żols 
nierz. Może więc dw udziestoletnia młodzież rząs 
dzić miastem i jego m ajątkiem , chociaż nie wol* 
bo je j rozporządzać w łasnym  m ajątkiem . W ąts 
pić należy, że ten  przepis w yjdzie m iastu na kos 
rzyść a pożytek jego mieszkańców.

2) Dawane ograniczenie, k tóre nie dozwalało, 
aby urzędników  gm innych lub duchowieństwo 
w ybierano radnym i, upadło. N ow a ustaw a dos 
zwala, że ksiądz może być radnym . Będzie to 
często z korzyścią połączone dla gminy, míanos 
wicie na wsi, gdy ksiądz będzie brał udział w 
zarządzie. W szak zarządza on m ajątkiem  kos 
ściełnym i m a doświadczenie.

3) Przyw ilej, według którego połowa radnych 
musiała być w ybrana z kół właścicieli gruntów, 
je st zniesiony. T eraz nie potrzebuje żaden radny 
gruntu posiadać.

4) Przyszły radny  musi być obyw atelem  nieś 
mieckim przynajm niej jeden  rok, a więc od 2sgo 
m arca 1918 roku, musi on m ieszkać w gminie, 
w której m a być w ybrany i to  przy obiernych 
w yborach przynajm niej w chwili ustaw ienia spis 
su wyborów.

5) D otychczas nie było wolno w ybierać burs 
m istrza lub członka m agistratu radnym , teraz jest
to  dopuszczone.

6) N ow ym  zupełnie jest sposób w ybierania 
radnych. N ie w ybiera się teraz każdego radnes 
go osobno, lecz od razu w szystkich według spis 
su kandydatów  radnych, o czem w jednym  z nas 
stępnych rozdziałów.

III.
Ile radnych może być w ybranych?

N ow a ustaw a w yborcza dozwala na w ybór 6 
do 144 radnych. O czywiście przy obecnych wys 
borach pozostanie w m iastach i w w iększych 
wsiach liczba radnych bez zm iany. Z a  to w mas 
łą tkach ziemskich sam odzielnych i m ałych wsiach, 
^ t0 ê zastępców  czyli radnych gmin*
n ycu ,. Iecz w k tórych  wszyscy upraw nieni mężs 
czyzm tw orzyli zgrom adzenie gminne, trzeba bęs 
ozie rady  gminne dopiero utw orzyć i przedtem  
ustanowić liczbę radnych. Zapew nie będzie ona 
wynosić o—v. Po wsiach pozostanie pewnie bez 
zm iany liczba 12 radnych, w m iastach zaś wedle 
wielkości miaSi.a liczbę radnych później pod= 
wvż*za.

IV.
Jakie przym ioty pow inien posiadać 

przyszły radny?)
W skutek upośledzającego nas starego systemu 

pruskiego mieliśmy dotychczas mało radnych, 
mianowicie po miastach. Rządzili nam i i szafo* 
wali naszym groszem Niemcy i żydzi — bez nas. 
Przyznać n iestety  musimy, iż odsunięci Gd rZą5 
dów gminnych w miastach, mało się troszczyli« 
śniy o to, co się dzieje na ratuszu. D latego brak« 
nie nam  łudzi, k tórzy  choć jako tako znają spra= 
wy zarządu miejskiego, je st to smutnym faktem.

Wobec niego komitety wyborcze, które na 
wiecach będą zalecały kandydatów radnych, oraz 
wyborcy, którzy na wiecach kandydatów wybie« 
rać będą, powinni sobie doskonale uprzytomnić, 
•czy zalecona osoba jest odpowiednią na radnego.

M inęły czasy, k iedy to  „zdrow y rozum  chłopa 
ski' w ystarczał do kierow nictw a miastem. W szak 
•becne m iasta to wielcy pracodawcy, bo m ają

różne przedsiębiorstw a przem ysłowe, jak  gazów« 
nię, wodociągi, rzezalnię. W szak do m iast nale* 
żą różne szkoły i zakłady. N ow e prądy  spółecz* 
ne nakładają na m iasta obow iązek troszczenia 
się, aby ludność niezam ożna m iała zdrow e miesz« 
kania. T rzeba zakładać ogrody publiczne, siwa* 
rzać ochronki i inne insty tucje społeczne. Rad* 
ni w ybierają sołtysa na wsi, burm istrza w mie* 
ście, m ają ich czynność i urzędników  kontrolo« 
wać, rozstrzygać o podatkach i m ajątku gmin? 
nym.

Czeka więc radnych spora praca, zabaw ką nie 
jest być radnym , obowiązki ich niem ałe i duża 
odpowiedzialność.

Kogo więc w ybierać? Słyszy się teraz dużo 
o dem okracji, że wola ludu m a rozstrzygać. Ow« 
szem, dem okracja jest potrzebna, sporo jej na* 
w et potrzeba, ale co to  jest w łaściwie? Praw* 
dziwa dem okracja polega na oddaniu rozstrzyga* 
jącego wpływ u na rządy osobom, posiadającym  
pew ne dośw iadczenie życiowe i znajom ość ży« 
w otnych potrzeb społecznych ludności. N a  zdo« 
bycie tej znajom ości i na w yrobienie sprawiedli* 
wego sądu o potrzebach różnych stanów  i za« 
wodów potrzeba czasu.

N iestety  czasu tego braknie nam na wyrobie* 
nie z m łodych sił ludzi doświadczonych. Będzie* 
m y musieli w ybierać nieraz radnym i osoby, któ* 
rym  niedostaje jeszcze w iedzy i doświadczenia 
życiowego. N ie będzie to wielką szkodą, będzie 
pół b iedy tam, gdzie chociaż parę osób odpo* 
w iednich znajdziem y. Młodsi się nauczą, byle 
byli sum ienni i mieli talent, nie lenili się do pra* 
ćy i oświaty.

Szkodnikiem jednak  ludu jest ten, k to  udaje 
dem okratę czyli przyjaciela ludu, a w rzeczy sa* 
mej je st samolubem i karierowiczem . Takiej 
osoby w ystrzegać się należy, bo ona nadużyw a 
ludu do w łasnych samolubnych celów7. Zaw ód 
byw a zawsze pewny.

Jeszcze jedna rzecz byw a przeceniana. Jest 
to popularność czyli mir lub wzięcie u ludzi, któ* 
ra często polega na pustej gadaninie, a nie na 
rzetelnej, chociaż nie rozgłośnej pracy dla spo« 
teczeństwa. N ie wolno ludziom, chociażby po* 
pularnym , dawać rządy  w ręce, o k tórych z gó* 
ry  się wie, że żadną m iarą nie poradzą sobie 
z trudam i i zawikłaniam i rządów  m iejskich. Ni* 
gdzie na świecie w yłącznie popularność nie u* 
praw nia ludzi do rządów.

R adnym i należy w ybie-ać oczywiście tylko 
Rodaków, krew  naszą. K andydat powinien cie* 

’szyć się zaufaniem, wybordy muszą być przeko* 
nani o nim, że ich nie z; wiedzie. D otychczas 
to ten  i ów nie brał udziału w naszem  życiu na* 
rodow em  i społecznem, str m ił od nas, b rata ł się 
z wrogami naszymi. G d \ go na zebranie poi* 
skie zaproszono, to  się w ykręcał i zw ykł mawiać: 
widzisz, kochany panie, ja  nie mogę, bo, to t e ł . .  
D la tych panów  „widzisz o bo to to tów “ nie ndej* 
sce w radzie gminnej, n i .n a  wsi ni w mieście. 
T y lko  rzetelna, chociażby cicha praca dla społe* 
czeństwrą w inna być jedyaem  poleceniem. Tyl* 
ko doświadczenie, wiedza i praca na ratuszu po* 
trzebna, nie gaduła i czcze frazesy.

Mowy prześladowca katolików.
„G renzschutzow i" w ystarczy, że ktoś jest ka* 

tołikiem, aby go uwięzić.
Tego dowodzi następujące zdarzenie:
Policjant k ry m in a ln y ‘Józef Czerwińską, dlate* 

go że zna język polski, odkom enderow any został 
podczas w ojny jako urzędnik policji polowej w 
okolice polskie objęte okupacją niem iecką.

Już to  samo dowodzi, że człowiek ten  Pola* 
kiem  nie jest, inaczej iye byliby go tam  posłali 
ci, w k tórych rękach znajdow ały się rządy pod* 
czas wojny.

Kiedy w ybuchła rewolucja, krym inalista Czer* 
wiński znajdow ał się gdzieś na U krainie. Skoro 
miał wracać, w ybrał się na Toruń, a kiedy tana 
przybył, uważał, iż najlepszą dlań będzie droga 
na Bydgoszcz. T u taj zatrzym ała go patrolka woj* 
skowa.

W ylegitym ow ał się i puszczono go bez prze* 
szkody.

T ak stanął nareszcie na dworcu, oczekując po* 
ciągu, a że trw ało to  dłużej i pow racający znu* 
żony był podróżą, zdrzem nął się nieco czekając 
na dworcu.

Nagle szarpie go ktoś i budzi. Był to urzęd* 
nik kolejowy. Zaczepił Czerwińskiego o legity* 
mację, a ponieważ ten wylegitymował się już raz, 
przyszło do sprzeczki.

W m ieszą! się w to  jakiś porucznik za przy* 
czynieniem owego kolejarza. W reszcie krymina* 
listę aresztow ano i staw iono przed czterech ofi* 
cerów.

W szystko byłoby poszło jako tako, ale bada* 
jącym  zawadziło, że aresztow any krym inalista 
zwał się Czerwiński. W obec tego w prost mu 
wymawiali, żę jest Polakiem.

N a zaprzeczenie, oświadczono mu, że jeśli nie 
je st Polakiem, to  przynajm niej jest katolikiem. 
N a to Czerwiński, jako  praw y katolik odparł: 
„Das G o tt sei D ank!“ („Tak, chwała Bogu!“)

Z tej odpowiedzi byli przesłuchujący widocz* 
nie oburzeni.

O debrali Czerwińskiemu rewolwer służbowy 
i broń, k tó rą sobie przyw iózł jako pam iątkę z po* 
la walki. A  potem  przeprow adzono go do obo* 
zu internow anych, jedynie dlatego, że był kato= 
likiem.

T o powinni sobie zapam iętać wszyscy pano* 
wie centrowcy, k tórzy tak bardzo w ystępują za* 
wsze za coraz to  nowym i „Schutzam i“ i krzyczą 
za nimi.

Owego katolika niemieckiego zapakowali moc* 
no w obozie dla internow anych, bo przebył tam 
ośm dni i ty lko dzięki temu, że udało mu się 
wysłać list do żony w Gdańsku, wstawiło się pre* 
zydjum  policyjne gdańskie za swym urzędnikiem 
krym inalnym . A  naw et pomimo to  nie łatw o by* 
ło go ze szpon „G renzschutzu“ w Bydgoszczy 
wydobyć.

O internow anych w obozie Bydgoskim powia* 
dał uwięziony Czerwiński, że tam  bardzo przykro 
obchodzono się z umieszczonymi. Jednem u gro* 
żono w oczach Czerwińskiego zastrzeleniem. 
W ielu innych okradziono. Byli tam  naw et ludzie 
tacy, którym  „H eim atschutz“ pokradł od 800 do 
1.100 marek.!

N a urozm aicenie „H eim atschutz" w Bydgósz* 
czy pozwala sobie też i na inne sztuczki, a mia* 
nowicie taką, iż niejakiegoś W ieczorka, mimo że 
jest W yznania ewangelickiego, także aresztow ano 
i więziono, nie uw zględniając wcale, że ów Wie* 
czorek choć m a polskie nazwisko, jest rzeczywi* 
ście „ein kerndeutscher M ann!“

W ięc — pytam y czy ów „G renzsehu tz" nie 
je st w prost śm ieszny? Tak. Byłby śmieszny, 
gdyby nie okazyw ał się tern samem szkodliwy. 
Boć przecież okazało się, że „H eim atschutz w 
Bydgoszczy nie tylko jest wrogi polskości, ale 
je st zarazem  i wrogi jak  w ypadek powyższy 
dowodzi, — także i wierze naszej katolickiej. 
A  że się w zaciekłości swej pom ylił i uwięził e* 
wangelickiego W ieczorka, choć to Niemiec ze 
krw i i kości to tylko jeden  dowód więcej owej 
zaciekłości przeciwko wszystkiem u, co polskie 
i katolickie — i to  zaciekłości tak  ślepej, że na* 
w et nie umie rozróżnić, co swoje, a co obce...

] najgorsze przy tern jest, że my Polacy7, acz* 
kolwiek „G renzsehutzem “ owym prześladowani, 
także musimy składać się groszem naszym poi* 
skim na utrzym anie „Schutzu“ owego, aczkolwiek 
nam  tak  nieprzyjaznego.

Bo oto skąd p łyną środki na utrzym anie tych 
now ożytnych K rzyżaków ? W szak z podatków



ogólnych. A  na nie i my Polacy składać się mu* 
simy- Z a to ów „G renzschutz“ znęca się nad 
nami i aresztuje fbraci naszych, w łóczy ich po 
więzieniach i niszczy dobytek tych wszystkich, 
k tórzy podlegają rewizjom, rów nającym  się wię? 
cej napadom  zbójeckim.

Wiece ludu peliliego.
W rzeszcz. Polski wiec w yborczy do rady 

miejskiej w G dańsku, odbędzie się w czwartek, 
dnia 6?go lutego o godzinie 6?tej wieczorem na 
sali „K leinham m erpark“ we W rzeszczu.
K om itet w yborczy z R ady Ludow ej w G dańsku.

Przodkow o. W  ezwartek, 5?go lutego o go= 
dżinie 2?giej po południu odbędzie się tu wiec 
oświatowy, na k tórym  będzie przem aw iał też ks. 
Poseł Łosiński.
, Puck. W iec Zjednoczenia Zaw. Polskiego od* 
będzie się w niedzielę, dnia 9 b. m. na sali pana 
Vossa o godzinie l?szej w południe zaraz po na* 
bożeństwie.

Swarzewo, pow. pucki. W  niedzielę dnia 9 lu? 
tego odbędzie się wiec celem założenia Zjedno? 
czenia Zawodow ego Polskiego na sali M evera za? 
raz po nabożeństwie.

Przegląd polityczny.
W ybory  do sejm u pruskiego.

Państw-o pruskie zam ierzali n iektórzy uczciwsi 
N iem cy rozdzielić na 8 m ałych republik. Oczy* ■ 
wiście plan ten wywołał w śród ich braci, to jest 
centrowców  wschodnich, okropny przestrach j 
i protesty.

Tym czasem  atoli odbyły się w ybory do sej?
Pruskiego, k tó ry  tak  samo jak  parlam ent nie« 

miecki m a się światu pokazać w nowej — jagnię? 
cej szacie. Oczywiście w nowym  sejm ie junkrzv  ' 
większości już tw orzyć nie będą, ale czv system 
pruski się zmieni, w to można wątpić.

Skład nowego sejm u pruskiego przedstaw ia się 
jak  następuje: socjaliści rządow i zyskali 145 no? 
slow socjaliści niezależni 24, centrum  94, nie? 
mieckie stronnictw o dem okratyczne 65, niemiec? 
kie stronnictw o narodow e (dawniej konserwaty? 
sci i część liberałów) 48, niemieckie stronnictw o 
ludowe 24 osłów.

W  Prusach Zachodnich w ybrano: 5 socjalistów  
rządow ych, 2 centrowców, 4 posłów stronnictw a 
memiecko?narodowego (kons.) i 5 dem okratów  
(dawniej wolnomyślnych).

Polacy tak  w tych"jak i w poprzednich wvbo? 
rach udziału nie brali.

Spartakiści w Królewcu.
W edług gazet niemieckich zawładnęli Krółew? 

eem Spartakiści.

Sprawy polskie.
Znow u przeciw  Polakom.

Obecny rząd socjalistyczny okazał się nieod? 
rodnym  synem  rządu - junkrów  pruskich. We? 
dług ostatnich wiadom ości cofnął bowiem rozpo? ■; 
rządzenie o rozw iązaniu rad gminnych w prowin? I 
cjach wschodnich — polskich, widocznie w oba? j 
wie, aby i Polacy doszli do głosu. Jest to zatem  ; 
nowe praw o w yjątkow e przeciw Polakom.

»»» » ■> »«£$<•?<• » d̂ »* * **»» -i-

Wiadomości potoczne. |
j  G dańsk. Ser na k arty  żywnościowe. N a ■ 
j znaczki 25 i A  gdańskich kart żywnościowych 
| dla dorosłych i dzieci otrzym ać można pól fun? i  
i ta  tw arogu lub sera. O prócz tych kart zatrzy? j 
| ruują w artość znaczki 9 i 14 K k a rt żywnościo? I 
\ wych. Znaczki 29 i 29 K kart żywnościowych !

tracą swą ważność, mogą jednakże od w torku do | 
i czw artku zostać wymienione w składach odnoś? i 
1 nych. i

Gniew. G w ałtu dokonano również w Gnie? 
i wie- D nia 18 b. m. rano o godzinie pół do 6?tej 

przybył do Gniew u oddział „G renzschutzu“ pod 
dow ództw em  kapitana barona M assenbacha, woj? 
sko zająw szy miasto, ustaw iszy arm aty i karabi? 
ny maszynowe rozpoczęło rew izje i to  w tak  bez? 
czelny sposób, że nie zważano na chorych i star? 
ców. Do mieszkań wchodzili żołnierze z nadzia? 
nym i bagnetam i i żądali w ydania broni. N ie zna? 
lazłszy żadnej, zaczęli przew racać i przerzucać 
sprzęty domowe. N a ulicach rozpędzali kobiety 
karabinam i. Dziew czętom  rozm aw iającym  po poi? 
sku odgrażali sie. Ogółem aresztow ano dwóch 
Polaków. N a  wszelkie pro testy  miejscowej radv 
robotniczo?żołnierskiej, odpow iadał kapitan Mas? 
senbach, że ma rozkaz kom endy generalnej aresz? 
tow ania Polaków, aresztow anych zaś odstaw ić do 
G dańska. N astępnego dnia dw óch członków 
miejscowej rady  robotniczo?żołmerskiej, mianowi? 
cic pp. N ow ak i N olte w yjechali do G dańska do 
W ydziału wykon a w cc zgo celem uwolnienia aresz? 
tow anych i stw ierdzenia powodu aresztowania. 
O dpow iedziano irp, że rozkaz od W ydziału wy? 
konawczego nie w yszedł i że o aresztowaniu 
w spom nianych dwóch Polaków W ydziałow i wy? 
konawczem u nic nie wiadomo.

Chełmża, Dnia 28?go stycznia po południu od? 
dział „G renzschutzu miał zostać w kw aterow any 
w mieście, co spowodowało znaczne nieookoje 
Przybyło 400 żołnierzy z 300 końmi. Pan Hart? 
wich (burm istrz) i p. Reszczyński przew odniczący 
rady robotniczej oświadczyli, że „Grenz? 
schutz“ nie powinien w kraczać do miasta,
00 luuność jest rozgoryczona i może przyjść do 
niemiłych zajść. — W ładza w ojskowa rozkazu nie 
cofnęła. Porucznik Rossbacli w sam ochodzie po? 
jechał na, rynek, ale został osadzony w piwnicy,

skąd uciekł. Polacy nadciągającego wojska nie 
chcieli wpuścić. Przyszło do "strzelaniny. We? 
zwanie, aby mieszczanie nie strzelali, nie posku? 
tkowało, dlatego dano kilka strzałów arm atnich 
i przem ocą wkroczono do miasta. Po stronie poi. 
sklej są zabici i ranni. Porucznik Rossbach jest 
lekko ranny.

T ak przedstaw ia sprawę urzędow e doniesienie.
Ze strony polskiej donoszą, że Polacy wogó? 

le nie strzelali, czego dowodem, że ani jeden Nie? 
mieć nie został zraniony. Donoszą, że z polskiej 
strony jest zabitych 5 osób, w tera pan?

■ ; : -2-letnia zabita granatem  ręcznym  i jedno 
I dziecko 8?letnie zastrzelone kulą "karabinową.
| ..ć/renzschutz“ strzela więc zupełnie bez potrze?
! b>’- A resztow ano pom iędzy innym i p. dra Pila? 
j towskiego, ks. wikarego W ryczę, kierow nika „Roi?

nika Strzeleckiego, członka Banku ludowego Gą? 
[ sowskiego, w eterynarza Górskiego, tłom acza są? 
j “ owego Kurzętkowskiego, kupca Rochona, M.
| Grabowskiego, Bilskiego, Siudowskiego i wielu 
| innych, razem 17 osób. Jednych w ysłano do 
i  G rudziądza, a drugich do Bydgoszczy.
: Yv' mieście panuje najzupełniejszy spokój.
• W ojna się skończyła, ale ludność polska wciąż 

jeszcze ponosić musi ofiary, dzięki rządom , owia? 
nym  duchem krzyżackim .

„G renzschutz staw ia żądanie, aby ludność od? 
dała 300—500 karabinów, k tórych  przecież nie 
ma. Z a to grożą zabraniem  25 nowych zakład? 
ników z pośród Polaków.

Całą aw anturę zawinił właściwie burmistrz. 
O trzym ał on dnia poprzedniego, a. więc 27?go te? 
^ ram i że „H eim atschutz“ przejedzie przez 
Chełmżę. N ie pow iedział tego jednak  ani ra? 
dzie robotniczej, ani magistratowi. N ie można 
więc było ludności uprzedzić — i dlatego lud 
myślał, że to napaść, a kilku gorączkowych so? 
cjalistów niezależnych widząc zagrożoną wolność 
rewolucyjną, porw ało się na „G renzschutz“ i po? 
ciągło za sobą in n y c h .. . Stad w ynikło całe nie? 
szczęście.

Zebrania Towarzystw
edh^tó« się:

G dańsk. Zebranie mężów zaufania Zjednoczę? 
nia Zawodow ego Polskiego odbędzie się w 
czw artek o godz. 6 i pół w domu A bstynentów  
Breitgasse 83.

G dańsk. N adzw yczajne W'ałne Zebranie Tow 
śpiewu kościelnego pod nazwa „Św. Cecylji* 
odbędzie się we czw artek, 6 b. m. na sali Do= 
mu A bstynentów  przy ulicy Szerokiej nr. 83.

.0 liczny udział tak członków jak  i gości, 
k tó rzy  chcieliby do Tow arzystw a przystąpić 
uprasza Zarząd.

Brakiem  i nukixäem  „©azcwy Bd&śst ó « “ Jątoa
K w k tW ek Ń * #  w R e m k U r  •dp* '«*-,
ci ziała y H*®ryk W ś«#K#rkiewiaz w Gełańeku.

P. T.
i a  „ SzflBownej PabliczBośai miasta Gdańska I okolicy donoszę uoMojmie 
źe z dniem 1-lutego otwlaram na nawo mój '  p ojnłl )

8
h 8

dawniej znajdujący się Jopengassa  4 8

obecnie przy Goldschmiedegasse 5
pod firm ą

G. P l a s c h k e  Nas tępca .  9
.B.Q(lą0 4 * pAł. roku pray pragnę znown nawiązać eteshofeidawniejszą moją klientelą i pre4f;f 0 }askaWC poparei.  ©
GDAŃSK, w lutym 1919. Z Sia?Hnkiem " “

Franciszek Błeński.

W skntek #k«eayeh wyee 
kieh kae tów Ssdswyzałeca się 
nieznloeaene padwyższsnłe ia- 
aztezplasivB.» ad aga a.

Gszamala td upia 
m zih  wiali nrtsśfj 

cszaeowanła szkody pi- 
wstatej przez egiań

wykonuje szybk o i s tarann ie
Fraiiokzek Bioei

MISTRZ MULARSKI 
WEJHEROWO (N*u*ta-t Wpr )

Präparandenetrasse 3.
RiR

A u fru f .
Es besteht ein grosser Bedarf an neuen und gut 

erhaltenen Militärmänteln. Jeder Entlassene, 
welcher den empfangenen Militärmantel irgend? 
wie entbehren kann, erfüllt damit eine vaterlän? 
dische i  fhcht, wenn er denselben gegen Erstat? 
tung des Abschatzungswertes, der bei neuen 
Stucken

N e u n z i g M ark
« ? ragM m daS Hächstgelegene Bezirkskommando 
oder Meldeamt abgibt. Gebt sofort, da sonst 
grosse Gefahr-droht.

D a n z i g ,  den 31.- Januar 1919.
j. Die Beauftragten des Vollzugsausschusses 

des Arbeiter? und Soldatenrates.
A rtur Rahn.

Von seiten des Generalkommandos.
D er Chef des G eneralstabes, 

v. Stülpnagel.

.4» j g g f  i f »  .
?  Cieśla

i wdowiec, biegły w wszef 
; kieh pracach wiejskich, po- 
j szuknje odpowiedniego

zatrudnienia
f oci zaraz. Przyjm ie wyna- 
5 grodzenie gotówką lub środ- 
| kami spożywezemi. Zgiosz. 
j pot; r. 139 do eksp, „Gaz
| Gdańskiej* ,

I

Ne folwark blizko Gdań­
ska poasnkajp

c g f a t n b o w s n ą

naucz ?o1elkę
dla dwóch ((»>•;• 7 i 81at.

ZkłssKffc;» p-»d e r  ?S7 do 
ksp. „Gaz. GdM A ■■■ kię

R e p a r a c j e  
za m k ó w ,  
aparatów nszyezayib, 

dzwonków elsktrycznycii
itd. wykennje starannie 

IH a r te w le z
Plaisekerga**® 15, u

B a n k  L u d o w y
Eingetragene Genossenschaft mit unfeeschrfinkter 

Haftpflicht

w Sierakowicach —  (Sierakowitz) 
udziela pożyczek

bardio dogfsdnymi warnalcami 
------- —-  i —........ —

przyjmuje depozyta
p łacą«  n dse tłd  S i  3*1, %  mmawnito d® w y­

pow iedzenia.
Miaaay k o ä to  czekowe n a  p^nooLe w Qdatiafo* 

(D anzig) mt. 1074.

Zarząd.
ifs. Proth Łosiński. Bruski DorszawsW.

Trzeci) czeladników 
szewskich i uczeń

mogą się zaraz zgłosićX BiimytJi,
mistrz szewski

SOPOTY, alie* B smark 15.

iT  O M  i S
l e k c f i

p © i s  k  i @ §}&
l ę s y k a

Zg?«szenie ped nr. 1S2 
de Ekep. (Ra. Gdsńeklej

W  Ma t y

2 Katechizm
m n

m  dywezyi chetsnhtekiaj
po  90 fen. 
p o l e c a

Ü  , r ^ » a » t a @ f i « ś ® f e i i " w a d a ś f tk u .

i # «  mmm mmmmmm#
M i !  Rczszerzsjiie „S izeti föausM “.


